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Ceny p re n u m e ra ty :
We Lwowie bez dorę­

czenia do domu . . mies. zł. 2 '—, kwart. 6 -—
z dostawą do domu . mies. z ł.2 '4 0 , kw art 7 ‘ —

Na prowincji z prze­
syłką pocztową . . . mies. z ł.2 '4 0 , kwart. 7 '—

Z a g r a n i c a .....................nues. zł. 5 ' — . kwart. 1 5 '—

Numer telefonu ADRES REDAKCJI 1 ADMINISTRACJI: C E N A
REDAKCJI 

1 ADMINISTRACJI
LW ÓW , UL. ZIMORÓWICZA 15 1. p. N U M E R U

2 2 1 - 1 7 . Listy należy frankować. —  Reklamacje 1 A
Konto PKO Lwów otwarte wolne od opłaty. 1 0  gr. |Ne 5 0 4 .0 4 4 . Rękopisów nadesłanych nie zwraca się.

Ceny ogłoszeń:
Za 1 wiersz m ilim etr. (6>/t  cm . szer.) w zw ykłych ogłoszeniach  
g r . 10. w nadestanem  i w nekro logach  g r .  to , w kronice, ra p tr-  
tuar, dział gospodarczy, paski w te k ic le  g r .  7*, pod nafłdw - 
kiem  na pierwszej stron ie zł. V—■ T abelaryczn e oM irt. dro- 
lej. Za jedno słow o w drobnych ogłoszeniach g r .  Id , kupao  
i sprzedał słow o g r .  11, m atrym onialne, korespondenci* 
prywatne słow o g r .  20, d la  p oaau k u jąaych  p r a ły  g r .  I .  
Z zastrzeżeniem  m iejsc  2S p rc . Zagraniczne o  M p ra . drolaj;

ZAWSZE T0SAN0.
Dziwaczne i niezrozumiałe oświad* 

czenie praskiego ministra spraw zagra 
nicznych Krofty w sprawie stosunków 
polsko-czeskich zniewala powrócić do 
tej sprawy. Odpowiadając mianowicie 
na przemówienie słowackiego posła 
Sidora, Krofta wyraził żal, „że ze stro 
ny polskiej nie wypowiedziano się ja ­
sno i zdecydowanie przeciw planom 
rozdzielenia Czechosłowacji11 ( !)  N a­
prawdę nikt w Polsce nie słyszał o 
tern, by ktoś poruszył sprawę „rozdzie 
lenia Czechosłowacji''. Temsamem by­
ło rzeczą wykluczoną wypowiadać 
się przeciw takim planom. Skąd o tern 
miał wiadomość pan Krofta, to jest je* 
go rzeczą. M y natomiast wiemy, że in­
synuowanie Polsce rzeczy, wysnutych 
chyba z fantazji, jest jednem z ogniw 
długiego łańcucha wystąpień antypol­
skich ze strony Czechosłowacji.

Zaczęło się w roku 1918.
W e wrześniu i w październiku 1918 

odbył się na Śląsku Cieszyńskim sze­
reg spontanicznych manifestacyj lud­
ności polskiej a w dniu 30 październi* 
ka Cieszyńska Rada Narodowa Pol­
ska proklamowała uroczyście przyna­
leżność księstwa cieszyńskiego do N e 
podległej Polski. W  dniu 1 listopada 
1918 oddziały w ojska polskiego obsa­
dziły Cieszyn, a następnie inne miasta 
śląskie.

Mimoto w dniu 5 listopada tegoż ro 
ku dochodzi między czeskim „Narod- 
nim Vyborem “ a Radą Narodową 
Polską do zawarcia umowy w spraw.e 
ustalenia linji podziału Śląska Cieszyń 
skiego, która miała pozostawić Polsce 
trzy powiaty: cieszyński, frydecki i
frysztaćkli. Umowę tę zatwierdził rząd 
praski. W krótce potem jednak konzy* 
stając z niezwykle ciężkiego położenia 
Polski, która w krwawych zapasach 
ustalała swe granice, — w dniu 3 sty­
cznia 1919 r. Czesi okupują zbrojnie w 
sposób nieoczekiwany cały Śląsk Cie­
szyński wbrew podpisanym przez sie­
bie układom i zobowiązaniom. Tylko 
ówczesna trudna sytuacja Polski zmu­
siła ją do zawarcia układu, ustalające* 
go obecny stan rzeczy.

Cały następny okres czasu po dzień 
dzisiejszy — to jedno pasmo ucisku 
tamtejszej ludności polskiej przez rząd 
czeskosłowacki. Masaryk, który potrą 
fił rozwiązać w swem państwie wiele 
trudności, nie rozwiązał zagadnienia 
narodowościowego. Okazała się 
mrzonką koncepcja nowej słowiańskiej 
Szwajcarji, w której żywioł słowiański 
a obok niego Niemcy i W ęgrzy mo­
gliby współdziałać w atmosferze pełnej 
liberalizmu.

Z tej nieumiejętności wynikła też po 
lityka eksterminacyjna w stosunku do 
Polaków. Brutalnemi środkami dąży 
się do likwidacji żywiołu polskiegG. 
Py nic przypominać rzeczy dawnych i 
danych, wspomnieć jednak należy o 
°becnem masowem zwalnianiu w hu- 
tech i kopalniach Zagłębia Ostrawsko- 
karwińskliego robotników Polaków, 
Rawet tych, którzy się urodzili na zie-

śląskiej. Niedawno ofiarą czeskiej 
Nienawiści padł wybitny działacz poi* 
s î na terenie Moraw Adam Badura, 
^ydalony bez powodu z granic Cze- 
cbosłowacji w ubiegłym miesiącu, cho-

przybył na tamtejszy teren w ro-
1903 i od tego czasu przebywał tam 

ez przerwy, opiekując się robotnika-
Polskimi.

1, Długi szereg podobnych zdarzeń ro 
1 Wrażenie, jakoby za Olzą specjalnie 
N--'ano się stosunki z Polską pogar* 

t Niewiadomo tylkJo w czyim inte- 
sie. My bowiem do pogarszania sto­

i k ó w  ręki nie przykładamy. Obsta-

Włosi są wdzięczni Polsce
za zniesienie sankcyj.

Rzym. 7. 7. (P A T .) W  związku ze 
zniesieniem sankcyj przez Rząd poi* 
ski, ambasador R. P. przy Kwiirynale 
W ysocki otrzymał szereg listów i de­
pesz od instytucyj i osób prywatnych, 
w których wyrażona jest radość i 
wdzięczność społeczeństwa włoskiego 
z powodu przyjacielskiego gestu za­
przyjaźnionego khaju. M . in. prezes 
Izby handlowej w Bari, komandor Fe- 
rorelli, wyrażając radość członków 
Izby z powodu zniesienia sankcyj, 
stwierdza, że wznowienie stosunków 
gospodarczych uświęca ponownie 
głęboką tradycyjną przyjaźń między 
Polską a W łochami. Prezes Związku 
ochotników wojennych, poseł Cosel- 
schi, w długim i serdecznym liście skła 
da hołd Rzeczypospolitej za ten do­
wód przyjaźni, stwierdzony śmiałym i 
pięknym czynem. Gen. Coselschi w 
imieniu zrzeszonych ochotników 
stwierdza, że naród włoski zrozumiał 
i ocenił należycie mocarstwowy gest, 
pełen znaczenia moralnego, gest — z a* 
sługujący na prawdziwą pirzyjacielsklą

wdzięczność. Również Rada związ­
ków w Rzymie zwróciła się do amba­
sadora Rzplitej z podziękowaniem za 
decyzję Rządu polskiego, stawiającą 
Polskę na czele państw, znoszących 
sankcje, i z prośbą o złożenie hołdu 
Panu Prezydentowi R. P. w imieniu 
Związków. Niemniej serdecznym jest 
list, przesłany przez zasłużonego pro* 
fesora Piotra Orsi‘ego, prezesa Towa­
rzystwa kulturalnego im. Franciszka 
Nullo w W enecji i senatora. Senator 
Orsi stwierdza, że Polska dała dowód 
zrozumienia ducha narodu włoskiego, 
zyskując sobie wdzięczny i serdeczny 
aplauz całego narodu włoskiego. T o­
warzystwo im. Franoiszkla Nullo po* 
dejmie z zapałem pracę nad krzewie­
niem wzajemnego zrozumienia i pozna 
nia, podwajając dotychczasowe wysił­
ki. Ten sam ton wdzięczności i należy* 
tej oceny aktu Rządu polskiego oży­
wia i pozostałe listy i depesze, otrzy* j 
mane przez ambasadora Rzplitej przy 
Kwiryr_ale.

Pytania angielskie
w  sprawie Gdańska.

Londyn. 7. 7. (P A T .) W  Izbie 
Gmin zarzucono dziś min. Edena py­
taniami na temat W . m. Gdańska. Mi* 
nister Eden w odpowiedzi ograniczył 
się do przedstawienia bez komentarzy 
przebiegu rozprawy na Radzie Ligi 
Narodów. Dep. Sandys zapytał, czy 
będzie zarządzony w Gdańsku plebi­

scyt. Min. Eden odpowiedział że ta 
sprawa jest unormowana przez prze­
pisy traktatu. Dalton (Labour Party), 
zapytał czy w sprawie gdańskiej min. 
Eden działa w przyjaznej współpracy 
z rządem polskim. Min. Eden odpowie 
dział na to pytanie twierdząco.

Nadwyżka budżetowa w l-szym
kwartale.

Strajki w Hiszpanii.
M adryt. 7 lipca. (P A T .) R obotnicy  budo­

wlani. należący d o  związków anarcho - syn- 
dykalistycznych, uznali decyzję arbitrażOs 
wą za niedostateczną i postanow ili dalej 
strajkow ać. Strajk  ogarnia 50.000 robotni* 
ków.

M adryt. 7 lipca. (P A T .) W  zagłębiu gór- 
niczeni A stu rji ogłoszono strajk powszech­
ny, jako  protest przeciw dym isji gubernato­
ra Oviedo Bosque‘a. Powodem dymisji 
m ial być fakt, że deputowany m onarchista 
Sotelo  otrzym ał depeszę z Oviedo z p o ­
gróżkami, podpisaną nazwiskiem B osqu e‘a. 
Wprawdzie depesza ta — ja k  w yjaśnił mi­
nister spraw wewnętrznych — była falsy­
fikatem, jednak Bosque podał się do dymi­
sji. a minister tę dym isję przyjął.

M adryt. 7 lipca. (P A T .) N askutek starcia 
pomiędzy faszystami a soc ja l - kom unista­
mi w miejscow ości M iguelturra padło dwóch 
zabitych i 10 ciężko rannych. W  m. Lerida 
wybuchł strajk powszechny. Kawiarnie i  
sklepy są zamknięte. S tra jku jący  zatrzymali 
na drogach, prowadzących do miasta, 
wszystkie transporty żyw ności. W  G rena­
dzie trwa strajk robotników  transporto­
w ych. Zaopatrzenie miasta w żyw ność na.- 
trafia na tru d n o śc i..W  M aladze zastrajko- 
walo 9.000 robotników  i pracow ników  han­
dlowych. W  M adrycie w ybuchło 8 bom b 
w budującym  się domu, niszcząc rozpoczętą 
budow lę. N ? dworcu aresztowano 80 komu­
nistów, którzy przybyli z A stu rji. S o cja li­
styczny związek robotników  budow lanych 
uchw —ił zaprzestanie strajku.

Warszawa. 7. 7 (P A T .) Tymczasowe 
zamknięcia rachunków budżetowych 
za czerwiec r. b. wykazują dochody w 
kwocie 174,1 milj. zł., i wydatki w kwo 
cie 173,3 milj. zł. Nadwyżka docho* 
dów nad wydatkami wynosi 83b tys. 
zł.

Rachunki budżetowe w czerwcu r.b. 
zamknięte zostały deficytem w kwocie 
36 milj. zł., a w czerwcu 1934 r. deficy­
tem w kwocie 36,5 milj. zł.

Rezultaty gospodarki budżetowej za 
okres od marca do lipca r. b. a więc 
za pierwszy kwartał roku budżetowe­

go b. r. wyrażają się nadwyżką 1,1 
. miljn. zł. (w kwietniu nadwyżka 0,5 
! miljn. zł., w maju deficyt 0,2 miljn. zł., 
| w czerwcu nadwyżka 0,8 miljn. zł.) w 
j porównaniu 80,3 miljn. zł. deficytu w 
) pierwszym kwartale ub. r. budżetowe- 
: go. Zaznaczyć należy, że te dodatnie 

wyniki osiągnięte zostały przy równo- 
czesnem zmniejszaniu się bieżącego za* 
dłużenia administracji. Ostatnio zebra­
ne przez Min. Skarbu dane, dotyczące 
tego zadłużenia bieżącego, wykazują, 
że zmniejszyło się ono w ciągu kwiet­
nia r, b. o 2 miljn. zł.

Anglia będzie panować
nad Egiptem z  pow ietrza.

Londyn. 7. 7. (P A T .) W  brytyjskich 
kółach rządowych panuje zadowolenie 
z racji osiągniętego jakoby w szczegó* 
łach porozumienia między W . Bryta- 
nją a Egiptem. Na mocy tego porożu* 
mienia W . Brytanja zrzec się ma utrzy

wać jednak będziemy przy słowach na 
szego Ministra Spraw Zagranicznych: 
„O atmosferze, istniejącej między obu 
krajami w pierwszym rzędzie decydo* 
wać będzie stan faktyczny: traktowa­
nie Polaków w Czechosłowacji1'.

L.

mywania nadal garnizonu brytyjskie­
go w Kairze. Egipt otrzyma zgodę W . 
Brytanji na wzmożenie armji egipskiej 
o S000 ludzi, przyczem W . Brytanja 
udzieli temu wojsku instruktorów oraz 
sprzętu wojennego.

W  zamian za wojskową ewakuację 
Kairu, W . Brytanja otrzyma prawo 
znacznego wzmocnienia swoich sił lot 
niczych w Egipcie i będzie poniekąd 
panowała nad Egiptem z powietrza. 
Brytyjskie wojska lądowe skoncentro­
wane będą w pobliżu kanału Suezkie- 
go. Między W . Brytanją a Egiptem 
zawarty ma być sojusz zaczepno*od-

Z G O N  S. P. R E D . W O Y C Z Y tf. 
SK IE G O .

Kraków. 7 lipca. (P A T .) W czoraj 
zmarł nagle na udar serca śp. red. Ro* 
man Woyczyński, dziennikarz i publi* 
cysta. Zmarły przez długie lata był 
członkiem redakcji „Głosu Narodu“,a  
następnie ,,IK C “. Śp. Roman W oy* 
czyński był członkiem najstarszego w 
Polsce Syndykatu Dziennikarzy kra* 
kowskich od chwili jego założenia pia* 
stując wielokrotnie stanowisko prezesa 
SD K. Przed dwu laty SD K  nadał zmar 
łemu godność senjora Syndykatu. Po* 
za działalnością dziennikarską śp. Ro* 
man Woyczyński rozwijał również oży 
wioną działalność społeczną i organiza* 
cyjną, ciesząc się powszechnem powa* 
żaniem i sympatją.

O D K R Y C IE  W Ę G L A  W  K R O . 
SN IEŃ SK IEM .

Krosno. 7. 7. (P A T .) W  czasie po­
szukiwań przeprowadzonych przez 
inżyniera górniczego Ludwika Stawi* 
ckiego odkryte zostały na gruntach 
Stan. Ziarnika w gromadzie Szufna* 
rowej pow. krośnieńskiego złoża wę­
glowe na głębokości 6 mtr., przyczem 
warstwa węgla posiada grubość 75 
ctm. W edług orzeczenia inżyniera, 
złoża węglowe dorównują pod wzglę* 
dem jakości węglowi górnośląskiemu.

Ś M IE R C IO N O Ś N E  B U R Z E .
Słonim . 7 lipca. (P A T .) W czoraj nad 

gminą kostrowicką powiatu Słonimskiego 
przeszła niesłychanie gwałtowna burza z 
piorunami i gradobiciem w czasie której 
został zabity od uderzenia piorunu fornal 
z majątku Sym kowiczc, A leksy M arcin- 
czyk. W e wsi Jo lk a  pioruny zabiły jedną 
kobietę, we wsi Kozlowicze — jedną kob ie­
tę, wc wsi Szumaty w lcsic dwie osoby, od 
pioruna zginęło 5 koni, a 4 krowy są kon- 
tuzjonow ane. Ponadto burza %vi rządziła 
duże szkody w budynkach gospodarczych 
i w zbożu na polach.

Tarnów . 7 lipca. (P A T .) W  czasie burzy 
nad Gromnikiem piorun uderzy! w dom 
M ichała G aja w Brzozow ej. Dom spłonął 
doszczętnie, a w nim G aj z siostrą.

porny i Egipt nie będzie zawierał żad 
nych umów międzynarodowych bez 
zgody W . Brytanji. Podpisania ukła* 
du spodziewąja się w ciągu najbliż- 
szvch dni.

1
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TEATft WIELKI.
W torek, godz. 8.30 w. Chór Juranda. 
Środa: nieczynny.

T EA 1R  ROZMAITOŚCI.
W torek, godz. 8 w. W ystęp K. Skalskiej 

,,Va Banque“ . c
Środa. godz. S w.: ,,Va B anąue". 
Czwartek, godz. 8 w .: ,,Va B an ąu e". 
Piątek, godz. S w.: ,,Va Banque“ .
Sobota, godz. 8 w .: ,,Va Banque“ .

T E A T R  CO LO SSEU M .
W ystępy N owego Teatru  artystycznego 

z W arszaw y: Codziennie godz. 20.30 —
Spektakel G oldfadenow ski w Galicyjskiem  
miasteczku.

K IN O T E A T R Y :
A P O L L O : ..M iłość cygana".
C A S IN O : „K obieta bez maski" i „Skan­

dale m iljonerów ".
C H IM E R A : „Rewolucja śmiechu". 
K O P E R N IK : „R oberta".
M A R Y S IE Ń K A : „Biuro zaginionych lu ­

dzi".
M U Z A : „Kapitan Sorel i syn".
P A Ł A C E : „Silvia Sid ney".
P A N : „K atarzynka".
R A J: „Rapsodja Bałtyku" w gł. r. M. 

Bogda i Brodzisz 
S T Y L O W Y : „W ielki czarodziej" i rewja 
S W IT : „U cieczka".
T O N : „Chciałbym  a b o ję  się" i „Tajem? 

nica czarnego p oko ju ".
U C IE C H A ; „A zef" i rew ja.

FO T O PLA ST IK O N  (pi. Mariacki 5).
„Riwiera w łoska".

— Teatr Wielki. Jedyny występ tak p o ­
pularnego wśród .słuchaczów  rad ja i ama­
torów płyt gram ofonowych Chóru Juranda. 
Św ietny ten zespół chóralny wystąp1 w do? 
skonałym , bardzo urozmaiconym repertua­
rze. Początek o godzinie 8.30.

— Teatr Rozmaitości. Dziś i codziennie 
ciesząca się nieustającem  powodzeniem lek ­
ka kom edja P. Franka ,,Va Banque“ w ob ­
sadzie prem jerow ej. W ystępy gościnne Kas 
zimiery Skalskiej.

— Teatr Wielki w remoncie. Z  dniem 
dzisiejszym rozpoczynają się w Teatrze 
W ielkim  prace remontowe które trwać b ę­
dą dłuższy okres czasu. Czynny będzie je ­
dynie Teatr Rozm aitości.

— W  przygotow aniu: Zespół artysty­
czny Teatrów  M iejskich rozpoczął obeatie  
próby z kom edji W alter Ellisa „Omal nie 
noc poślubna". Reżyserow ać będzie Kon? 
star.ty Tatarkiew icz.

KRONIKA M IEJSKA.

Po aresztowaniu prezesa Pammera. Agen? 
cja W schód inform uje, że aresztowanie p. 
Gustawa Pammera nie pozostaje w związku 
z jego działalnością na stanowisku prezesa 
Izby Rzemieślniczej we Lwowie. Sprawa za­
rzutów przeciw p. Pammerowi dotyczy 
czynności i odpow iedzialności p. Pammera, 
jak o  członka Zarządu w Centralnej Kasie 
Rękodzielniczej.

WTydalili się z domu. Paweł Urszula (Kr. 
Leszczyńskiego 45) zawiadomił policję, że 
jego kuzynka 12-letnia M arja Opoń wy? 
szla przed kilku dniami z domu i dotąd nie 
pow róciła. Rów nocześnie doniosła policji 
Rózia Niemand. że jeszcze przedwczoraj 
w ydali! się z mieszkania 29-letni syn je j 
Jakó b , umysłowo chory, i odtąd zaginął po 
nim wszelki ślad.

Porzucone dzieci. G. Gross (  Janow ska 
117) zgłosił w policji, że w bramie realności 
przy ul. Słonecznej 3 znalazł kilkudniowe 
dziecko płci żeńskiej ow inięte w szmaty i 
gazety. — Na wzgórzach | obok ul. Kosy? 
nierskiej porzucone zostało dziecko płci 
męskiej, liczące około 3 tygodni. Podrzuco­
ne dzieci oddano do M iejskich urzędów 
dzielnicowych, a za wyrodnemi matkami 
wszczęto poszukiwania.

Kradzież przez otwarte okno. N ieznany 
sprawca dostał się przez otwarte okno do 
mieszkania W l. Danilew icza w Kleparowie i 
skra 11 stamtąd na jego szkodę dwie m ary­
narki i kamizelki. D ochodzenia w toku.

Program radfowy.
Środa, 8 lipca.

Lwów. Godz. 6 .30: A u d yjc ja  poranna.
11.57: Sygnał czasu. 12.55: Rozm aitości
sportowe. 13.05: D ziennik południow y.
14.30: K oncert życzeń. 15.30: W iadom ości 
gospodarcze. 15.45: W esoła audycja dla
dzieci. 16.15: Koncert. 17.00: K oncert karne? 
kam eralny. 17.50: Odczyt. 18.05: Recital 
śpiewaczy. 18.25: Odczyt. 18.40; Koncert 
reklamowy. 18.50: Pogadanka aktualna.
19.00: Przygoda w Grinzingu operetka w 1 
akcie Adama 1 .enczowskiego. 20.00: Płyty. 
20.30; W ędróvka m ikrofonu po prow incji. 
20.50: D ziennik wieczorny. 21.00 Pogadanka 
aktualna. 21.05: Płyty. 21.35: Recital Ferdy­
nanda M acalika (viola da gam ba). 22.05: 
W iadom ości sportow e. 22.20; Koncert.

Rozpoczoće budowy domów
dla bezdomnych.

A kcja budowy domów dla bezdomnych 
na H olosku Małem -wstrzymana na skutek 
ogólnego strajku, została podjętą bezpośre­
dnio po likw idacji. O byw . Komitet Pomocy 
Zimowej przeprowadzi! przy pomocy W y ­
działu III. Zarządu M iej. przetargi na wy? 
budowanie 4 domów mieszkalnych z po­
mieszczeniem dla 52 rodzin, oraz budynku 
gospodarczego ze świetlicą i pralnią. W  w y­
niku przetargu okazało się, że zamiast prze­
widywanej konstrukcji drewnianej szkiele? 
tow ej, można w tej samej .cenie uzyskać bu­
dynki murowane o odpowiedniej pod 
względem cieplnym i konstrukcyjnym  gru­
bości, kryte blachą zamiast papą, — Kom i­
tet Pomocy Zimowej na posiedzeniu odby? 
tem w dniu 2 bm. pod przew. P. Dr. Pora- 
tyńskiego zdecydował wobec tego budowę 
domów murowanych i zlecił wykonanie fir­
mie inż. A leksander i M ichał M akowicz z

terminem ukończenia do dnia 1 październi­
ka 1936 r.

Równocześnie wydział III . przystąpi! do 
plantowania terenu i naprawy drogi dojaz? 
dowej. — W  chwili obecnej firma budowla* 
na przystępuje do robót ziemnych firmy 
oferujące materjaly zaczynają zwózkę na 
miejsce Pudowy, przystąpiono do wierce­
nia studni w celu zapewnienia odpowied­
niej zdrowej wody przyszłym mieszkańcom.

Koszt ogólny budowy 4 domów i budyń* 
ku gospodarczego wyniesie 73.101.73 z!., 
tak. że koszt 1 m sześć, budowy wyniesie 
około 22 zł. — Komitet Pom ocy Zimowej 
dysponuje pełnem pokryciem  w zebranej 
gotówce i m aterjałach. — Ogólne kierow ­
nictwo budowy sprawuje specjalnie w yło­
niony ścisły Kom itet techniczny przy 
współpracy oddziału architektury W vdz. 
I II . Z. M.

Ubezpieczenia społeczne i zdrowotność
p u b lio a .

W ysoce pouczające dane o wpływie 
Ubezpieczeń Społecznych na zdrowot­
ność publiczną znajdujemy w artyku­
le dr. Jerzego Bujalskiego, zamieszczo­
nym w czasopiśmie „Lekarz Polski1*.

Na 1000 mieszkańców leczyło się w 
zakładach leczniczych na terenie całe? 
go Państwa w r. 1935 — 22,6 chorych, 
podczas gdy na 1000 uprawnionych 
do świadczeń leczyło się na koszt u? 
bezpieczenia społecznego 49,7 chorych. 
Różnica więc uderzająca; ubezpieczo­
nych leczonych w szpitalach mamy 
zgórą dwa razy tyle, co nieubezpieczo- 
nych. Gdyby ten wskaźnik leczenia 
szpitalnego, jaki wykazuje ubezpiecze­
nie społeczne, zastosować do ludności 
całego Państwa, to zamiast 724.700 cho 
rych, powinno się było leczyć 1.587.495 
czyli o 682.795 więcej.

W szystkie województwa — stwier­
dza dr. Bujalski — wykazują dużą 
przewagę ilościową leczonych na ko? 
rzyść ubezpieczenia. Naprzykład w 
województwie kieleckiem, które posia 
da tylko 12 proc. ludności, uprawnio? 
nej do świadczeń ubezpieczenia spo­
łecznego, 46,3 proc. leczonych w szpi-" 
talach leczy się na koszt ubezpiecze­
nia.

Zastosowanie w stopniu znacznie 
wyższym leczenia szpitalnego przez 
ubezpieczenie społeczne dla uprawnio 
nych do świadczeń, niż dla reszty lud? 
ności, znajduje wyraz w zmniejszonej 
śmiertelności wśród ubezpieczonych. 
Statystyka zgonów w ogóle w r. 1935 
i zgonów uprawnionych do świadczeń 
z tytułu ubezpieczenia na wypadek 
choroby wynika, że zgony wynoszą 
W Państwie w stosunku do ogółu lud? 
ności — 1,48 proc., zgony zaś upraw­
nionych do świadczeń w stosunku do 
ogólnej liczby uprawnionych wynoszą 
0,85 proc. Gdyby więc opiekę, jaką 
daje w chorobie ubezpieczenie społe­
czne, rozszerzyć na całą ludność i 
wskaźnik śmiertelności dla ubezpieczo 
nych zastosować do całej ludności 
Państwa, to zgorty wynieść powinny 
271.502 wobec 470.998 zgonów fakty­
cznych. Naodwrót, gdyby wskaźnik 
śmiertelności w Państwie zastosować 
do ubezpieczonych, to zgony wśród 
tej grupy ludności powinny wynieść 
51.559, wobec 29.250 zgonów fakty? 
cznych.

Różnica w stopniu śmiertelności u? 
bezpieczonych i nieubezpieczonych 
występuje naj jaskrawiej dla w oje­
wództw południowych, w których 
uprawnieni do świadczeń ubezpiecze­
nia stanowią 10,3 proc., a dają zgonów 
tylko 4,6 proc.

Tak więc dodatni wpływ ubezpie? 
czenia na stopień śmiertelności jest cal 
kiem widoczny. Zresztą — dodaje dr. 
Bujalski — czyż można sobie wyobra? 
zić, by praca, dokonywana przez ubez

pieczenia społeczne, mogła nie wy­
wrzeć wpływu, choćby nie można by­
ło ujawnić w całej rozciągłości w cy­
frach? W ystarczyłoby przecież stwier 
dzić, że te przeszło trzy i pół miljona 
obywateli ma zapewnioną opiekę le? 
karską w chorobie, a ta opieka choćby 
była niedostateczna ze stanowiska ide? 
ału, takich czy innych wymagań, jest 
bezwątpienia lepsza, niż brak opieki, 
by, nie uciekając się do dowodów cy­
frowych, stwierdzić, wyższy poziom 
zdrowotny tej grupy obywateli.

Jeszcze dwa pełne wymowy zesta­
wienia cyfrowe. W ydatki ubezpiecze­
nia społecznego w r. 1935 wyniosły 
na samą tylko opiekę w chorobie i 
akcję zapobiegawczą 18,8 zł. na gło? 
wę, gdy wydatki na całą służbę zdro? 
wia w Państwie (łącznie z wydatkjami 
ubezpieczenia) wyniosły na głowę 
5.68 zł.

W  r. 1935 ubezpieczenie na wypa­
dek choroby udzieliło 13,675.526 po­
rad (bez Górnego Śląska), czyli prze­
ciętnie jeden ubezpieczony wraz z ro? 
aziną korzystał 8,15 razy z porady le? 
karskiej w roku.

Ludność nieubezpieczona leczy się 
bezwątpienia o wiele mniej. Gdyby 
wskaźnik korzystania z opieki leka­
rza w ubezjp. społecznem zastosować 
do całego Państwa, to otrzymaliby­
śmy cyfrę 122.655.218 porad rocznie. 
G dyby lekarz, pracując 300 dni w ro­
ku udzielił dziennie 30 porad, to pora? 
dy te wymagałyby zatrudnienia 13.628 
leklarzy, t. j. liczby znacznie większej, 
niż posiadamy obecnie.

Tak więc, uprawnienia do świad? 
czeń ubezp. społecznych znajdują się 
w znacznie lepszych warunkach w 
dziedzinie opieki nad zdrowiem, niż 
reszta ludności. Stąd — słuszny wnio­
sek dr. Bujalskiego o konieczności 
dalszej rozbudowy lecznictwa społecz­
nego.

P O P IE R A JM Y  C ELE I Z A D A N IA  
TO W . SZ K O Ł Y  L U D O W E J.

P O W IA T  B R Z E Ż A Ń SK I F U N D U JE  
K A R A B IN Y  M A SZ Y N O W E .

Brzeżany. 7. 7. (P A T .) W szystkie 
Rady gminne powiatu brzeżańskiego 
w liczbie dziewięciu, uchwaliły ufun? 
dować dla armji polskiej po 1 karabi? 
nie maszynowym, a pieniądze na ten 
cel zebrać w drodze dobrowolnych 
datków od mieszkańców gmin. Rów- 

| nież urzędnicy starostwa i W ydziału 
I powiatowego uchwalili opodatkować 

się i zakupić karabin maszynowy dla 
armji.

Granat rozszarpał pięciu wieśniaków.
Przed kilkoma dniami na polach 

wsi Cecowa, na granicy powiatów bro 
dzkiego i .złoczowskiego, znalazł Hnat 
Kuczera pocisk 42 cm., pochodzący z 
czasów wojny. W ieśniak zabrał po­
cisk do domu, by go rozebrać i żelazo 
sprzedać na łom. Kuczera zawiózł po­
cisk do kuźni Władysława Kaliguna, 
celem rozbiórki. W czoraj właśnie przy 
stąpiono do rozbiórki tego pociskiu,

przyczem w kuźnć zgromadziła się 
grupa ciekawskich.

W  pewnej chwili pocisk eksplodo­
wał, wysadzając kuźnię w powietrze. 
Zabici zostali: Władysław Koligan, 
jego syn W asyl, Michał Domański, 
Michał Śliwiński i Józef Kokowski, 
Ranieni zostali: Hryń Koligan i Hnat 
Kuczera.

POW RÓT M IN. B E C k A.
Warszawa. 7. 7. (P A T .) Dziś po? 

wrócił z Genewy minister spraw zagra 
nicznych p. Józef Beck w towarzy? 
stwie dyrektora gabinetu p. Michała 
•Lubieńskiego.

N O W A  KA TA STRO FA  K O LEJO ­
W A  W  PO ZN AŃ SKIEM .

Poznań. 7. 7. (P A T.) Na stacji Bro­
nów pod Herbami nowemi na linji 
Ostrów W LK P. — Katowice uległ w 
sobotę wieczorem wykolejeniu pociąg 
towarowy idący z Tarnowskich Gór. 
Parowóz oraz szereg wagonów wysko 
czylo z szyn, tarasując obydwa tory 
na dużej przestrzeni. Katastrofa nastą­
piła na chwilę przed nadejściem pocią 
gu osobowego Kraków—Poznań, któ­
ry w porę zatrzymano, cofnięto i pu? 
szczon drogą ok/ólną na Lubliniec, 
którędy również skierowano dalsze 
pociągi do czasu uporządkowania to? 
ru. Na miejsce wypadku wysłano po­
ciąg ratunkowy z Tarnowskich Gór 
oraz zjechała specjalna komisja, która 
bada przyczynę katastrofy. W ypadku 
z ludźmi nie było.

Z  PO SIED ZEN IA  M A G ISTRA TU .
Na posiedzeniu Magistratu w dniu 

6 lipca brv po przedstawieniu sprawy 
przez Prezydenta dr. Ostrowskiego, u* 
chwalono dla upamiętnienia nadania o? 
bywatelstwa honorowego m. Lwowa 
Prezydentowi Rzeczypospolitej Prof. 
Ignacemu Mościckiemu, wybić złoty 
medal oraz wykonać dyplom obywatel? 
stwa honorowego. Ponadto uchwalono 
wykonać dyplom obywatelstwa hono­
rowego dla prof. dr. Leona Pinińskiego.

Następnie dyr. Zakładu Elektryczne 
go Okręgu lwowskiego p. Altenberg 
przedstawił sprawozdanie z działalno? 
ści, oraz sprawozdanie rachunkowe Z. 
E. O. L. Nad sprawozdaniem rozwinę? 
la się obszerna dyskusja. Wkbńcu. z re­
feratu ław. inż. Dunina uchwalono od? 
dać wykonanie instalacji telefonów w 
nowym budynku Miej Zakł. Elektr. 
przy ul. Pełczyńskiej PAST.

O Z G Ł A S Z A N IE  M IESZK A Ń  
N A  T A R G I W SC H O D N IE.

W  związku z X V I. M iędzynarodow em i 
Targami W schodniem i, które odbędą się w 
czasie od 5 — 15 września 1936 -oraz W ysta­
w ą: „Nasze Lasy i O chrona Przyrody" łącz* 
nie z W ystawą Łowiecką, która odbędzie 
się w czasie od 5—30 września 1936, Izba 
Przemysłowo - Handlowa we Lwowie zwra­
ca się do mieszkańców miasta Lwowa z a- 
pelem o zgłaszanie w olnych pokoi, prze? 
znaczonych dla pomieszczenia przyjezd­
nych na czas Targów  W schodnich i W y ­
staw y: „Nasze Lasy i O chrona Przyrody".

W  roku bieżącym , wobec organizacji na 
Targach szeregu imprez specjalnych spo­
dziewany jest szczególnie silny napływ do 
Lwowa zwiedzających, zwłaszcza, ze są or? 
ganizowane masowe wycieczki. Zgłoszenia 
pokoi przyjm uje Izba Przem ysłow o-H an­
dlowa — Targi W schodnie. Bourlarda 5. — 
W  zgłoszeniu należy podać w ysokość żąda­
nej ceny za jedną dobę z nadmienieniem, 
czy zgłoszony pokój jest z osobnem czy 
wspólncm wejściem, oraz wiele łóżkow y. —- 
N ależy zwrócić uwagę, że wobec ogólnej 
zniżki cen jest tem większe prawdopodo? 
bieństwo uzyskania lokatora, o ile zgło­
szona cena nic będzie wygórowana. Z gło­
szone pokoje zostaną następnie oglądnięte 
przez delegata biura mieszkaniowego zao­
patrzonego w odpowiednią legitym ację T ar­
gów W schodnich, który też ustali ostateczną 
cenę pokoju.

W SPA N IA ŁE W Y N IK I  
W  U ST JA N O W EJ.

Ustjanowa. 7. 7. (P A T .) W czorajszy 
dzień należał do najciekawszych dni 
w naszych krajowych zawodach szy? 
bowcowych L. O. P. P. Dwóch zawod­
ników dokonało wyczynów, sięgają­
cych miary rekordu.

Na dzień wczorajszy wyznaczono 
jako zadanie przelot 80 kim. w dowol­
nym kierunku. Jeden tvlko zawodnik 
wykonał zadanie, a mianowicie pilot 
Żabski, który wylądował w miejsco­
wości W ygoda koło Doliny, przelatu? 
jąc dystans 110 ldm. Drugi zawodnik, 
pilot Antoniak, przeleciał 50 kim. do 
Sambora. Piloci Żabski i Antoniak o- 
siągnęl: jednocześn e najwyższe w pol­
skim szybownictwie notowania wyso­
kości, a mianowicie wysokiość, przekra 
czającą 3 tys. mtr. ponad miejsce star­
tu.

Ogółem wykonano wczoraj w Ustja? 
nowej 34 lotów. Od początku zawo­
dów dokonano 265 lotów w czasie oko 
ło 500 godzin. j ] - f j
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IN S P E K C JE  P. P R EM JER A  SK ŁA D - 
K O W SK IEG O .

W arszawa, 7 lipca. (P A T .) W  dniu 6 lip ; 
ca br. pan Prem jer Staw oj-Skladkow ski 
przybył da gmachu warszawskiej dyrekcji 
"kolei, gdzie odbyt konferencję z dyr. inż. 
Zienkiewiczem, poczem zwiedził biura wy­
działu handlowo - taryfow ego, po stwier­
dzeniu obecności wszystkich urzędników 
w wydziale, pan Premier opuścił gmach 
dyrekcji.

17 W Y R O K Ó W  ŚM IERCI.
Tokjo. 7 lipca. (P A T .) Za udział w spi­

sku z dnia 26 lutego skazano na śmierć 13 
oficerów  i 4 osoby cywilne.

R O C SEV ELT ... P R Z Y C Z Y N Ą  
R O Z W O D U 1

Nowy Jo rk . 7 lipca. (P A T .) B yły  senator 
D ill zwróci: się o rozwód, motywując p o ­
d a n i e  tern. że iego -małżonka krytykuje pre­
zydenta R o o s e Y c l t a .  Powodem krytycznego 
•stosunku pani D ill do prezydenta jest to iż 
odmówi! on wygłoszenia mowy na mitingu 
.organizowanym przez n i ą .

N O W Y  C E N N IK  SO LI.
W arszawa. 7. 7. (P A T .) Z dniem 1 

lipca br. weszło w życie rozporządzę/ 
n;e ministra skarbu, ustalające nowy 
cennik soli.

Detaliczna cena soli szarej, psaezna* 
■czonej do bezpośredniego spożycia 
przez ludzi uległa dalszej zniżce o 2 
gr. na 1 kg. Sól kuchenna biała po* 
■winna być w sklepach sprzedawana 
po 32 gr„ a szara po 20 gr. za 1 kg., 
przyczem sprzedawcy detaliczni nie 
mają prawa pobierać żadnych dodat* 
kowych opłat za opakowanie.

Tylko za najwyższy gatunek soli 
kuchennej, sprzedawany w monopolo* 
wych kartonowych opakowaniach, 
mogą być pobierane ceny wyższe, tj. 
po 46 gr. za paczkę l*kilgramową i po 
25 gr. za paczkę póbkilogramową.

Nowy cennik ustala również ceny 
innych rodzajów soli, a więc przezna* 
■czonej do celów przemysłowych, ho* 
dowlar.o-rolniczych i in.

Z N IŻ K A  K O SZ T Ó W  U T R Z Y M A ­
N IA .

Warszawa. 7. 7. (P A T .) Komisja do 
badania zmian kosztów utrzymania w 
'Warszawie w dniu 6 lipca r. b. ustali­
ła, ii w czerwcu w porównaniu z ma­
jem b. r. koszty utrzymania rodziny 
pracowniczej zmniejszyły się o 0,6 prc.

W Z R O ST W K Ł A D Ó W  O SZC ZĘD * 
N O ŚC IO W Y C H  P. K. O.

W  miesiącu czerwcu b. r. wkłady 
oszczędnościowe, jak również i liczba 
oszczędzających wykazały znaczny 
wzrost. Stan wkładów oszczędnościo­
wych w ciągu miesiąca zwiększył się o 
4.827.706 zl. ' Równocześnie ze wzro­
stem wkładów oszczędnościowych zwię 
kszyla sic w tym czasie i liczba o* 
szczędcaiących o 59.6S3 nowych książę 
czek oszczędnościowych P. K. O.

Ogólny stan czynnych książeczek 
oszczędnościowych na dzień 30 czerw­
ca b. r. wynosił 2.10S.017.

W Krzeczowicach; podjęto pracę.
W czoraj wieczorem strajk robot­

ników rolnych na folwarku Polskiej
Akaaem ji Umiejętności w Krzeszowt* 
cach, pow. przeworskiego, który byl 
przed kilku dniami terenem smutnych 
zajść, a także na folwarkach w Anta­

łówkach i w Żurawiczkach, został zli­
kwidowany wskutek dojścia do skut­
ku ugody między strajkującymi a pra­
codawcami. Jeszcze w ciągu nocy przy 
stąpili robotnicy do zwózki rzepaku.

Przemówienie prokuratora
w procesie o zajścia w Krakowie.

Kraków. 7. 7. (P A T .) Na wczoraj­
szej rozprawie przeciwko sprawcom 
zajść marcowych w Krakowie zabrał 
glos prokurator dr. Szypuła, 
który na wstępie wspomniał o 
tragicznym dniu 23 marca, w którym 
tłum zaatakował policję i na ulicach 
polała się krew. Prokurator oświad­
czył, że istotnie wynagrodzenia w pe­
wnych fabrykach były niskie, ale na­
leży pamiętać jeszcze i o akcji wywro* 
towej, która tu działała. Zajścia kra­
kowskie i strajk w fabryce „Sempe- 
rit“ poprzedzi! strajk w fabryce „Su­
char", który zorganizowany został 
przez komunistę Zelmana Młynarskie* 
go, dopiero niedawno aresztowanego.

Na zgromadzeniu ,odbytem w dniu 
21 marca, padł okrzyk „precz z Pol­
ską". Okrzyk ten napewno nie padl 
z ust robotników polskich, którzy ma­
ją piękną kartę w walkach o wolność 
ojczyzny. Wiemy, z jakiej grupy te 
słowa padły, wiemy, że okrzyk ten 
paść mógł tylko z ust człowieka, nie­
nawidzącego Polski i jej kultury.

Zkolei prokurator opisuje tragiczne

Nowe odznaki Policji Państw.
Na początku przyszłego miesiąca 

zostaną zmienione oznaki służbowe za 
równo szeregowych, jak  i oficerów 
policji państwowej. Będą one upodob 
nione, niemal identycznie, do oznak 
noszonych w wojsku. Dnia 6 b. m. o* 
głoszone zostało w tej sprawie rozpo* 
rządzenie ministra spraw wewnętrz­
nych, wydane w prozumieniu z mini­
strem spraw wojskowych.

Oznaką stopni służbowych szere* 
gowych będzie galon taśmowy biały, 
szeroki na 1 cm., umieszczony na nara 
miennikach i otoczony wypustką bar­
wy mebieckiej (chabrowej). Na czap­
ce ma być umieszczony b ały haftow i 
ny galonik na podkładce o 1 mm. 
szerszej od galonu, zrobionej z sukna 
barwy niebieskiej (chabrowej). Poza* 
tern poszczególne stopnie służbowe 
szeregowych mają być oznaczone w 
następujący sposób: a) posterunkowy 
— dwa galony poprzeczne, b) starszy 
posterunkowy — trzy galony, c) przo* 
downik; — galon wzdłuż brzegu nara­
miennika, d) st. przodownik — galon 
jak u przodownika, ponadto galon 
przez środek wzdłuż naramiennika.

zajścia 23 marca, w których wyniku 18 
osób odniosło rany, a 8 zmarło. Rany 
odniosło również 43 posterunkowych 
i dwu oficerów policji Po opisaniu 
zajść, prokurator wysuwa pewne wąt* 
pliwości co do winy oskarżonych: 
Rybki, Kałmowicza, Bani, Monderera, 
Boruchowicza, Goldberga, Bernfelda, 
Sali Kirscnbaum, Grosbarta i Pisa. 
W inę pozostałych oskarżonych proku­
rator podtrzymuje.

W  zakończeniu swego przemówie­
nia prokurator oświadczył m. in.:

„W yrok, który zapadnie, niech bę­
dzie nietylko stwierdzeniem winy, ale 
i głosem ostrzeżenia dla tych, którzy 
w ciężkiej doli i w chwilach załamania 
się dają posłuch wrogim elementom. 
Polska nie potrzebuje żadnych haseł 
ze Wschodu, lecz czerpać będzie ze 
wzorów własnej przeszłości, pozosta= 
wionych nam przez kulturę wieków."

Po przemówieniu prokuratora prze­
wodniczący zarządził przerwę, po któ­
rej wygłoszone zostały mowy obroń­
ców.

W  analogiczny sposób stopnie służ­
bowe szeregowych oznacza się się na 
czapkach, przyczem st. przodownik i 
przodownik mają na czapce białe ga- 
loniki w kształcie kąta o 45 stopniach.

Na galonach naramienników szere­
gowych umieszcza się srebrne hafto* 
wane numery okiręgów wojewódzkich. 
U szeregowych zaś Komendy Głów* 
nej policji państwowej srebrne hafto­
wane litery K. G.

Szeregowi posiadający wykształce­
nie średnie albo wyższe, lub też będą* 
cy oficerami rezerwy mają na brze­
gach naramienników kurtek i płaszczy 
obszycie sznurkiem 3 mm. grubości, 
kręconym z żyłek błękitnej i białej.

Szeregowcy władający językami no* 
szą na lewym rękawie czarną przepa* 
skę z wyhaftowanym na n .ej czworo­
bokiem, wewnątrz którego ułożone są 
poiziomo barwy danego państwa. Sze­
regowi pełniący służbę na drogach 
wodnych, noszą na prawym ręklawie 
bluzy, srebrną haftowaną kotwicę.

Jako oznakę pełnienia służby, usta­
la się dla szeregowych P. P. znaczek

ewidencyjny noszony na prawym bo­
ku kurtki lub płaszcza.

Jako znaczek ewidencyjny służy tar* 
cza z białego metalu matowego. Na 
tarczy umieszczone jest koło, w któ* 
rem tłoczone są na 2 cm. wysokie nu­
mery ewidencyjne. Taki sam znaczek 
w czasie pełnienia służby nosi policja 
kobieca. Policja służby śledczej nosi 
pomocniczy znaczek legitymacyjny 
umieszczony w sposób niewidoczny 
i okazywany tylko w wypadkach po­
trzeby. Na znaczku tym znajduje się 
napis „Służba śledcza" i numer ewi­
dencyjny.

Oficerowie policji państwowej będą 
nsoili na naramiennikach i czapkach, 
tak jak wojskowi, srebrne matowe 
galoniki poprzeczne oraz s»ebrne ma 
towe stylizowane gwiazdki. Ponadto 
podpinki na czapkach będą z taśmy 
galonowej na skórzanem podszyciu. 
Poszczególne stopnie służbowe ofice* 
rów będą oznaczone w następujący 
sposób: aspirant — jedna gwiazdka
na naramiennikach i na czapce jeden 
galon*sznureik dookoła górnego szwu 
otoWa, oraz jedna gwiazdko na prze­
dzie otoka pod orzełkiem, podkomi­
sarz - -  na naramiennikach dwie gwiaz 
dki i na czapce jeden galon i dwie 
gwiazdki, komisarz — trzy gwiazdki, 
nadkomisarz — na naramiennikach 
dwa galoniki poprzeczne i jedna 
gwiazdka, a na czapce dwa galoniki- 
sznurkji, dookoła górnego szwu otoka 
i jedna gwiazdka, podinspektor — 
dwa galoniki i dwie gwiazdki, inspe­
ktor dwa galoniki i trzy gwiazdki, 
nadinspektor — trzy galoniki poprze* 
czne i trzy gwiazdki na naramienni* 
kach, tak samo na czapce. Generalny 
inspektor będzie nosił dystynWcje po­
dobne do generała brygady.

N a naramiennikach zarówno szere­
gowi, jak  i oficerowie nosić będą nu­
mer okręgów wojewódzkich, a szere­
gowi i oficerowie Komendy głównej 
litery K. G.

Kom itet koordynacyjny Ligii 
zniósł sankcje.

■ Genewa. 7 lipca. (P \ T .)  W czoraj 
; zebrał się pod przewodnictwem dele*
■ gata Portugalji Vasconcellosa komitet 
: koordynacyjny. Komitet ten składa siię
■ z przedstawicieli 51 państw, t. j. wszyst 
j kich członków Ligi, z wyjątkiem 
: W łoch i Abisynji, i został — jak wia- 
' domo — powołany dla skoordynowa*

nia zarządzeń sankcyjnych, powzię­
tych przez poszczególne państwa na 
mocy ich praw suwerennych.

Po długiej dyskusji przyjęto propo­
zycje przewodniczącego Vasconcellosa 
co do zniesienia sankcyj. Termin znie* 
sienią przesunięty został na 15 lipca.

Polska, stosownie do oświadczenia 
min. Komarnickiego, wstrzymała się 
od głosu.

- — -  vwg"
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JES IEN N E SŁOŃCE.
(Powieść.)

(Ciąg dałezy).
Temu życzeniu n ia ło  się wnet stać zadość. 

W krótce po Nowym Roku przyniesiono je j list po­
lecony z austrjacklą marką. Od kogo to?... Charakter 
pisma był je j zupełnie nieznany. Na stemplu poczto­
wym wyczytała — Zakopane. Tknięta już złem prze­
czuciem odwróciła gorączkowo kopertę, chcąc po­
znać nazwisko nadawcy. Był nim Ankwicz. To mó­
wiło samo za siebie. Nie może być najmniejszej 
wątpliwości, ze idzie tu o Adama. Dlaczegóż jednak 
nie on sam zwraca się do niej, ale ten człowiek, po* 
znany rak niedawno?!.. To wyglądało co najmniej 
zagadkowo, zagadkę tę pragnęła poznać jaknajprę- 
dzej, a jednocześnie ogarnęła ją  przed nią straszna 
trwoga. Z tego listu wyzierała ku niej bezwątpiemia 
jakaś wiadomość fatalna, jakaś nowina, — kto wie, 
czy me tragiczna. Na chwilę zbrakło je j odwagi do 
Spojrzema w twarz prawdzie. Zbladła okropnie 
i obracała kopertę w drżących rękach. W reszcie nie 
bez wysiłku rozdarła ją  niezręcznie. Co ma być, 
niech będzie...

W zrok je j wpił się w duże, lecz niewyraźne !ite- 
ry i stopniowo pochłaniał słowa. Było ich niewiele, 
ale miały ciężar ołowiu i paliły jak  ogień. Ankwicz 
spełniał — jak  twierdził — obowiązek, śląc je j tę 
wieść, której ukryć przed nią nie ma prawa. Pisał 
spokojnie i rzeczowo:

„Adam Zrąb przed tygodniem targnął się na 
swe życie — donosił. — Kula rewolwerowa przebiła 
lewe płuco, powodując ciężkii krwotok. Narazie zda­
wało się, iż stan jest beznadziejny, od dwóch dni 
jednak nastąpiła zmiana na lepsze. Niewiadomo, czy 
trwała. Sytuacja przedstawia się w dalszym ciągu 
poważnie, chory jest jednak przytomny i nawet tro­
chę mówi, co mu wzbronione zresztą. On też kazał 
zawiadomić Panią o tern, co zaszło, widząc w tern 
pewnie rodzaj rehabilitacji; rehabilitacji całkiem 
zbędnej, bo jest to człowiek bez zarzutu. — To Pani 
sama pewnie już rozumie. Na wypadnę śmierci jego, 
do czego miejmy nadzieję, nie dojdzie, otrzyma Pa­
ni rodzaj pamiętnika, który pisał tu, zdaje się głów­
nie dla niej. Teraz trzeba myśleć jednak o ratowaniu 
go. Środki materjalne się znalazły. Przebieg dalszej 
rekonwalescencji jest niestety jeszcze niepewny. Za­
mach samobójczy Adama, jak dotychczas, udało się 
zachować w tajemnicy, czy jednak nie wypłynie 
w jakiejś korespondencji '— niewiadomo. Jemu 
w żadnym razie tego się nie powie. Każde przykre 
wrażenie może bowiem ciężko zaważyć na jego 
zdrowiu. Przeciwnie — dobre, radosne bardzo ula* 
twiłoby zadanie lekarzy i pomogło naturze. Czy 
więc uczucia Fani, że się ośmielę o to zapytać po- 
prostu — nie skłoniłyby je j do znalezienia się przy 
nim. oczywiście gdy będzie do zniesienia takiiej nie­
spodzianki dość silny? Dziś byłoby to jeszcze 
przedwczesne, w niedalekiej przyszłości mogłoby 
jednak dla biedaka stać się przez nic nie dającą się 
zastąpić dźwignią życia. Należy bowiem brać pod 
uwagę, że trzeba będizie walczyć zarówno ze skutka­
mi postrzału jak  i z ogólnym stanem psychicznym

Adama, który jest rozpaczliwy. Czyżbym się mylił 
jednak, sądząc, że w tym względzie można właśnie 
liczyć na Panią, na je j siłę i wolę. Proszę wybaczyć, 
że występuję tu w roli niepowołanego pośrednika 
i wkraczam w Pani sprawy tak bardzo osobiste. 
Z zetknięcia się z Panią w W ilnie zachowałem jed­
nak! wspomnienia, które mówią mi, iż list mój, acz­
kolwiek tak bolesny, wyda się Pani słuszny i konie* 
czny i że zareaguje Pani nań tak, jak  się tego po niej 
spodziewam. W  każdym razie prosiłbym o odpo- 
wiedź“.

Twarde, krótkie zdania Ankwicza przebiegła 
oczyma już wszystkie, ale jeszcze jakgdyby niezu­
pełnie sobie je uświadomiła. Mieściły bowiem aż 
zawiele treści. Treść ta uderzyła ją w głowę obu­
chem. Myśli jej zawirowały wszystkie. Usiłowała je 
śkbordynować, lecz rozbiegały się znowu. Czuła, 
że chce zapłakać — nie mogła. W reszcie w mózgu 
jej powstał szum i ogarnęła ją ciemność. Zdążyła 
tylko jęknąć i zwaliła się na dywan jak  nieżywa, 
przewracając w upadku stojące obok krzesło.

— Jezus, M arja! — krzyknęła W ołejkow a, wbie­
gając do pokoju na usłyszany hałas i widząc Zosię, 
leżącą na podłodze bez ruchu — Janie — poczęła 
wołać — proszę pomóc mnie przenieść panienkę na 
łóżko.

— Ot nieszczęście — powtarzał w klółko wstrzą­
śnięty stary, dźwigając bezduszne już może ciało pa* 
nienki, do której przywiązał się był szczerze. — Na 
jaiki to je j koniec biedusieńkiej przyszło — wzdychał 
ze łzami w oczach.

CC. d. n.)
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Nauka polska, jej potrzeby,
organizacja i rozwój.

T . X X I . W arszawa 1936. W ydawnictwo 
K asy im. M ianow skiego. Str. V I I I—453. — 
Cena 9 zł.

U kazująca się od r. 1918 pod redakcją 
St. M ichalskiego ..Nauka Polska", organ 
D ziału Naukow ego Kasy im. M ianow skie­
go, jest poświęcona zagadnieniom nauko- 
woznawczym. Zamieszcza ona prace i stu- 
dja z dziedziny socjologji nauki i psycho? 
lo g ji tw órczości naukowej, inform uje o sta­
nie i potrzebach nauki w Polsce, drukuje 
wiadomości, dotyczące h istorji organizacji 
nauki i popierania tw órczości naukow ej w 
kraju i zagranicą, zamieszcza recenzje i bi- 
b ljo grafje  książek z dziedziny naulkoznaw- 
stwa.

Pierwsze .stronice ostatniego je j (X X I)  to* 
mu zajm uje artykuł dra Tadeusza M ako­
wieckiego p. t. ,Jó z e f  Piłsudski i nauka". 
W  artykule tym autor podkreśla głębokie 
zrozumienie M arszałka dla nauki, należą­
cej do ow ych .jm p ond erabiliów ", o które 
w alczył cale tycie.

W  artykule pt. „Badanie a nauczanie' 
dr. Bogdan Suchodolski analizuje zjawiska 
uczenia się, badania i nauczania. W  epoce 
pozytywizmu panował pogląd na badanie, 
ja k o  na funkcję zdobyw ania prawd o b y ­
cie. pogląd, który autor nazywa „rzeczo? 
w ym ". Z  tego punktu widzenia zadaniem 
badacza jest objektyw ne odzwierciadlanie 
rzeczywistości, zadaniem nauczyciela ob­
jektyw ne krzewienie wiedzy obowiązkiem 
zaś ucznia — sumienne przysw ajanie sobie 
pewnej liczby w iadom ości. Temu poglądo­
wi na naukę i oświatę autor przeciwstawia 
now ą postawę w obec kultury, postawę hu­
manistyczną, która jest protestem przeciwko 
przytłoczeniu człowieka przez kulturę ob? 
jektyw ną. N ie będąc zaprzeczeniem stano­
wiska przyrodoznawstwa, humanizm jest 
próbą zorganizow ania całej rzeczywistości 
z uwagi na kształcenie człowieka. Uczenie 
traktow ane jest jak o  proces rozw oju osobo­
wego, nie jak o  gromadzenie w iadom ości.— 
Człow iek nie pow inien być narzędziem roz­
rastającej się wiedzy, ale winien z niej uczy­
nić narzędzie swego rozw oju. Osiąganie 
i pogłębianie w łasnej kultury intelektualnej 
łączy badacza, nauczyciela i ucznia. P o j­
mowanie nauki i oświaty jako funkcyj oso­
bistych kształcenia się człowieka nie grozi 
niebezpieczeństwem subjektywizm u, gdy 
osobow ość kształcić będziemy drogą zacią? 
gania je j w służbę ideałom i w artościom.

Prof. K onstanty K lecz k o w sk i w arty­
kule ,,0  stanowisko nauk praktycznych" 
zwraca uwagę na specyficzną odrębność 
tych nauk, które, spychane dotychczas do 
rzędu kunsztów, zasługują, jego zdaniem, 
na inne traktow anie przez m etodologów  n a ­
uki gdyż posiadają swoje odrębne bogate 
życie i własną teorję . A utor defin ju je je  ja ­
ko badania nad celowem przekształcaniem 
i tworzeniem now ej rzeczywistości, ich teo? 
rję — jako teorję projektow ania. Podnosi 
on społeczne znaczenie nauk praktycznych, 
które odm ładzają naukę. M niej doskonałe, 
lecz bardziej żywotne od nauk teoretycz­
nych, są one źródłem dzisiejszej kultury 
i wymagają dla siebie większej opieki, czy 
to ze strony m etodologów  nauki, którzy 
powinni się zająć zbadaniem podstaw teo­
retycznych tych nauk, czy organizatorów 
nauki którzy powinni zapewnić naukom

Zw. Podoficerów  Rez, w Chodorowic.
K oło Chodorowskie Związku Podoficerów  
Rezerwy przeprowadziło akcję na rzecz do­
zbrojenia, w której wyniku zebrano 898.97 
gr. Kwotę tę oddano do dyspozycji G en. 
Insp. Sił Z bro jnych  gen. Rydza-Sm igłego. 
N a tern miejscu zarząd Zw. Podof. Rez. w 
Chodorow ie składa serdeczne podziękow a­
nie tym wszystkim, którzy do tej akcji się 
przyczynili, a w szczególności dyrektorowi 
Państw. Przetwórni M ięsnej p. Fortunatow i 
Kurzewskiemu.

Zakończenie strajku robotników  drze,w» 
nych. Strajk  robotników  drzewnych w Sta­
nisławowie zakończył się. R obotnicy  opu­
ścili okupowany przez siebie tartak Safrina 
i pod jęli pracę. Również w składach drze­
wnych firmy Glesinger część robotników  o? 
puściła składy a część przystąpiła do pracy. 
W reszcie w tartaku Bandlera robotnicy zja­
wili się do pracy, a tartak nie został uru­
chomiony dlatego, że w łaściciel był nieo­
becny.

Zakończenie kursu szybow cow ego w D o? 
linie. W  D olinie odbyło się przy licznym 
udziale publiczności uroczystość zakończe­
nia I. kursu szybowcow ego, urządzonego 
przez wojew. LO PP. N a uroczystość przy­
b y li: n. wicewojcw. Saw icki, prez. LO PP 
płk. Jagielski, władze LO PP, przedstawicie­

l e  kola szybowcowego w D olinie, kierowa 
pik kursu dr. Krystanowski. Po przemówie­
niach nastąpiły pokazy lotów  poczcm roz­
dane zostały dyplomy. Na 15 uczestników, 
rekrutujących się z całego województwa, 
12-tu otrzym ało dyplomy kat. B . Z  dniein 
6 bm. rozpoczął się drugi kurs. Licaba u? 
czestników podwoiła się. a wśród kursistów 
znajdują się trzy panie.

K olon ja P. P. W . Zarzad Okręgu Pocz­
towego Przysposobienia W ojskow ego we 
Lwowie, dążąc do zrealizowania zadań z 
zakresu akcji samopomocowej, zorganizował 
w roku bieżącym kolonię w akacyjną P. P. 
w. dla dzieci pocztowców i pracowników 

^ . 9 rar Pracowników Polskiego R a­
dia w miejscowości letniskow ej D ora pod 
Dełatynem . K olon ja w akacyjna obejm ie

j tym możność teoretycznego rozw oju w o- 
parciu o katedry uniwersyteckie i instytuty 
badawcze.

Ciekawy psychologiczny szkic twórczości 
naukowej wielkiego pioniera now oczesnych 
metod badania M ikołaja Kopernika, daje 
prof. A leksander B irkenm ajer w artykule 
pt. ,,Jak  tw orzył K op ern ik?" Postać jednego 
z najznakom itszych przedstawicieli nauki 
polskiej, Em ila Godlew skiego charaktery3 
żuje wszechstronnie jak o  człowieka i jako  
badacza prof. M ichał Korczew ski (Em il G o ­
dlewski, senjor, jako  człowiek i badacz).

Prof. Jan  Rutkow ski w artykule ,,T w ór­
cza praca naukow a i uniw ersytety" rozwa­
ża trudności, w ynikające z łączenia w 
szkolnictw ie w yiszem  tw órczej pracy na.u? 
kow ej z czynnościami pedagogiczne mi. — 
Istnieją propozycje (rozwiązania tych tru­
dności przez radykalne rozdzielenie obu 
tych funkcyj, bądź przez wyłączenie z uni­
wersytetów czystej nauki, bądź przez w y­
łączenie z  nich czynności pedagogicznych 
i pow ierzenie wyższego kształcenia specjał? 
nym szkołom  zawodowym. O bie te propo­
zycje nie odpow iadają autorowi. Proponuje 
on natom iast w yróżnić w ramach dzisiejsz. 
ustroju  szkół stanow isko profesora-bada- 
cza, w olnego od funkcyj adm inistracyjnych 
i obow iązanego do pew nego tylko mini* 
mum czynności pedagogicznych.

D ział kroniki polskiej przynosi, ja k  zw y­
kle. wiadom ości dotyczące akt ustawodaw­
czych w sprawie nauki, sztuki oraz szkol­
nictwa w yższego; nagród, udzielonych za 
prace naukowe przez instytucje i towarzy? 
stwa naukowe, m iasta, uniwersytety, mini­
sterstw a; uzupełnienie do spisów tow a­
rzystw i instytucyj naukowych i naukę p o ­
pierających, drukowanych w V II i X II  to? 
mach „Nauki P o lsk ie j" ; przegląd zjazdów 
naukow ych, odbytych w Polsce w r. 1935.

W  dziale tej kroniki, mówiącym o stanie 
i potrzebach naulk specjalnych dr. A . Ja ­
b łoński uzasadnia konieczność zorganizo­
wania w Polsce badawczego instytutu fizy­
ko r technicznego, niezbędnego dla rozw o­
ju  naukow ej tw órczości w te j dziedzinie, 
tak doniosłej a tak upośledzonej w Polsce 
w porów naniu z innemi krajam i. W  sprawie 
stanu i potrzeb nauki polskiej w stosunku 
do poszczególnych regjonów zabiera głos 
w związku z ukaraniem  się zbiorow ej pracy 
Instytutu śląskiego  dr. L. Śliw iński. K orzy­
ści, płynące dla kraju  z należytego uprawia­
nia badań naukowych w warzywnictwie, 
podkreśla dr. E. Chroboczek. K ronikę poi? 
ską zam yka spraw ozdanie dziew iąte z d zia­
łalności istniejącego przy D ziale N auko­
wym Kasy K oła Naukoznaw czego. Spraw o­
zdanie to  podaje dyskusję, która miała 
m iejsce po w ygłoszonych w okresie spra? 
wozdawczym od czytach : prof. J .  Rutkow ­
skiego pt. „Twórcza praca naukowa a uni­
w ersytety", dra B . Suchodolskiego pt. „B a­
danie a nauczanie" i prof. C. Białobrzeskie? 
go pt. „O gólno - naukowe konsekw encje 
w spółczesnej fizyki".

Obszerny dział recenzyjny obejm uje 29 
sprawozdań z dzieł polskich zagranicznych 
z zakresu nau kom  awstwa. Tom  zamyka, 
zajm ująca dwa arkusze druku b ib ljografja  
dzieł z zakresu filozofji, psychiologji, soc jo ­
log ji i organizacji nauki.

dwa turnusy: pierwszy w czasie od 6-go do 
31 lipca br., drugi od 3—29 sierpnia b. r. 
W  przepięknie położonym  pensjonacie wy* 
najętym  przez PPW . spędzą dzieci poczto­
wców, pod opieką wychowawców, czas 
feryj w akacyjnych.

IN SPEK T O R A T  D E W IZ O W Y  
w M in. Skarbu.

Przy M inisterstwie skarbu otworzony zo­
stał specjalny Inspektorat Dewizowy, któ­
rego kierownictwo ob jął płk. M arkus.

Inspektorat ten skupi w swem ręku cało­
kształt spraw związanych ze zwalczaniem 
nadużyć dewizowych i z kontrolą dewizo? 
wą na granicy,

G ie łd a  i  d r ra  7  Siaca.
W A R S Z A W A  -  G IEŁD A  PIEN IĘŻ N A .

D ew izy: Belgia 89 17. Berlin 212.92.
Gdańsk 99.SO. Amsterdam 359.28. Kopen? 
haga 118.11. Londyn 26.44. Czeki. 526 i pól. 
Kabel 5.26 trzy czwarte. Oslo 132.82. Paryż 
34.94. Praga 21.91. Stokholm  136.42. Zu­
rych 172.66. W iedeń 98.80.. M edjolan 41.80. 
Helsinki 11.65. M adryt 72.40. M ontreal 524 
jedna czwarta. Tendencja niejednolita.

W aluty; Belgi 89.10. D oi. am. 5.26. D oi. 
kan. 5.23 i nół. Floreny 359.00. Franki fr. 
34.92. Franki szw. 172.50. Funty ang. 26.42. 
Guldeny gd. 99.80 K orony czeskie 19.70. 
M arki niem. 135.00. Pesety 61.00. Szylingi 
austr. 98. M arki niem. sr. 145. A kcje: Bank 
Polski 102. Lilpop 12.85. Starachow ice 33.15 
Papiery; 3 Poż. inwest. 1 em. 67 serie 74. 
Druga emisja nie notow ana. 5 konwersyjna 
49.50. 6 dolarowa 68.50. 4 premj. doi. 48.00. 
7 stabiliz. 52.50 ost. drobne.

SA M O C H O D Y  Z PO LSK IEJ M O N ­
T O W N I M U SZ Ą  B Y C  T A Ń SZ E.

Sfery autom obilowe zwróciły się do czyn? 
ników m iarodajnych o w yjaśnienie jak 
kształtować się będą ceny samochodów, 
które wyjdą z montowni Lilpopa.

Podana w wywiadzie wicemin. Piaseckie­
go cena samochodu Opel P. 4 — 4.800 zł. 
zdaniem sfer autom obilow ych budzi powa­
żne zastrzeżenia.

W  chwili obecnej bowiem wóz ten można 
nabyć za cenę 4.950 zl., a nawet i nieco ta­
n ie j. — G dyby więc O pel P. 4, pochodzę? 
nia montownianego miał kosztow ać 4.800 
zł., nie stanow iłoby to właściwie żadnego 
obniżenia ceny obcenie obow iązującej.

Jest zatem w ysoce wskazane, aby opinja 
publiczna mogła być jak  najrychlej poinfor­
mowana-. jak ie dokładnie będą ceny samo­
chodów montow anych przez firmę Lilpopa, 
oraz kiedy można się spodziewać ich uka­
zania na rynku.

B rak  ścisłych inform acyj i wątpliwości, 
wysunięte w związku z ceną wozu Opel P. 
4. pow odują niepożądany stan wstrzymywa? 
nia się z kupnem now ych samochodów.

SPR Z ED A Ł G M A C H  M IN  SK A R B U
za 5.000 zł.

W  W arszawie dokonano znowu o so b li­
wej transakcji, z których już stolica nasza, 
niestety, słynie. Oto „sprzedano" za 500 zł. 
wielki pałacow y gmach ministerstwa skar­
bu. Sprzedawcą b y ł znany oszust M endel 
G olbiński, nabyw cą zaś m ieszkaniec mia­
steczka Sikory, Jak ó b  M ilsztajn.

A m ator taniego kupna gmachu minister? 
stwa przekonawszy się, że go „nabito w 
butelkę", pobiegł na policję i tam dostał 
ataku spazmów.

G olbińskiego rychło odszukano i areszto­
wano, ale pieniędzy nie zdołano odebrać.

W  ten sposób małomiasteczkowy Kuba 
popamięta sobie W arszawę i warszawskich 
kom binatorów .

L IC Z B A  H A R C E R Z Y  W  PO LSCE.

Z  wydanego drukiem „Sprawodzania Na- 
ozelnej Rady H arcerskiej za r. 1935", obra­
zującego wszechstronnie działalność Zwiąż? 
ku Harcerstwa Polskiego w kraju i zagra­
nicą. dow iadujem y się, że ogółem organi­
zacja harcerzy w dn. 31. 12. 1935 r. liczyła 
103.471 osób (w r. -934 -  102.867), organi? 
zacja harcerek 62.429 (w r. 1934 — 60.205), 
razem więc m łodzieży harcerskiej było —• 
165.900 w kraju oraz blisko 7.000 harcerzy 
w 17 państwach zagranicą i 25.66a harce­
rek zorganizow anych w 13 ośrodkach za­
granicznych.

Ogłoszenia urzędowe.
LICYTACJE.

I. km. 1069(36. Obwieszczenie. K om ornik 
Sądu grodzkiego w Złoczow ie rewiru I na 
zasadzie art. 602 kpc. obwieszcza, że dnia 
24 lipca 1936 r. o godzinie 12-tej odbędzie 
się w Złoczow ie -u M ellerów  przy ul. M iko* 
ła ja  N r. 1 pierwsza licytacja ruchom ości, 
składających się z szafy, szafki, psychy, 
10 kilimów, stolika, 3 krzeseł, chodnika, 
2 par firanek pierzyny zegara ściennego, 
budzika, kredensu umywalki, kapy, ubra­
nia, zarzutki, lampy w iszącej, 3 lichtarzy 
i dzbanuszka srebrnych, otomany i szafki na 
książki, oszacowanych na łączną sumę 
723 zł., które można oglądać w miejscu 
sprzedaży w dniu licytacji w czasie wyżej 
oznaczonym.

Kom ornik Sądu Grodzkiego rewiru I.
Złoczów , dnia 4 lipca 1936. 2276K

Km. 1122/36. Obwieszczenie o licytacji. 
Firm a ..B osko" Kraków -Plaszów c/a Firma 
M incia Brautbar j Ska Chodorow . Kom or­
nik Sądu Grodzkiego w Chodorow ic Ta? 
acusz Paziuk. mający kancelarję w C hodo­
rowie. ul. M ickiewicza Nr. 1, na podstawie 
art. 602 kpc. podaje do publicznej wiado­
mości że dnia 9 lipca 1936 r, o godz. 13-tej 
w Chodorow ie Rynek, odbędzie się pierw? 
sza licytacja ruchom ości, należących do 
dłużniczej firmy M inci Brautbar i Ska w 
Chodorow ic. składających się z 660 sztuk 
hlachy cynkowej wymiaru 1x0.65 m. (23 
wiązek po 22 sztuk), oszacowanych na łącz­
ną sumę zł. 1.050. — . Ruchom ości można o- 
giądać w dniu licytacji w miejscu i czasie 
wyżej oznaczonym.

Kom ornik Sądu Grodzkiego.
Chodorów , dnia 4 czerwca 1936. 2275K

V . Km. 145/36. F-ma ..H olzindustriew er- 
ke c/a F-a Jak ó b  i Leon G elbcrg. O bw ie­
szczenie. Komornik Sądu grodzk, iniejsk. 
wc Lwowie rew. V. z siedź, urzęd. we L-wo? 
wic, przy ul. Grodzickich 4, na zas. art. 602. 
kpc. obwieszcza, żc w dniu 13 lipca 1936 r. 
o godz. 10.10 odbędzie się licytacja publi­
czna ruchomości należących do dlużniczki 
w je j lokalu wc Lwowie przy ul. Panień­
skiej I. 19. składających się z 100 arkuszy 
fornicrów , która rozpocznie się od połow y 
ceny oszacowania. Ruchom ości oglądać mo­
żna w dniu licytacji w miejscu sprzedaży w 
czasie wyżej podanym.

K om ornik Sądu Grodzkiego M icjsk .
Lwów, dnia 30 czerwca 1936 2279K
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O G Ł O SZ E N IA  PRYWATNE.

, R  O P A "
Spółka A kcyjna Przemysłu Naftow ego

w L w o w i e .
Bilans na dzień 31 grudnia 1935 r.
Stan czynny; I. M ajątek stalv: Tereny na- 

• ftowe zl. 117.142.08; Szyb .F o rtu n a" zło- *

tych 113.500.— ; Szyb „Jan" zł. 1 3 5 .0 0 0 .- ;;  
Inwentarz kop aln i: zl. 67.073,17; Ruchom o­
ści zł. 630.— ; II. M ajątek płynny: Kasa
zl. 385.41; Efekty zl. 672.— ; U działy w ob ­
cych przedsiębiorstwach zł. 1.300.— ; Zapas 
repy nettowej zl. 728.81; Zapas ropy brut- 

| tow ej zł. 3.291.49; D łużnicy zl. 7.934.08; 
Sumy przechodnie złotych 1.399.06. 
Ogólna suma stanu czynnego złotych 

449.056.10. — Sumy pozabilansow e: D łuż­
nicy na rk. depozytowym zł. 92.500.— . — 
Stan b iem y: I. K apitały w łasne: akcyjny zł. 
250.000.— . Fundusz rezerwowy zl. 3.990.44;-
II. Z obow iązania: Akcepty własne złotych- 
27.400.— ; W ierzyciele zł. 167.050.32.

III . Zysk roku sprawozdawczego zło­
tych 615.34.

Rachunek strat i zysków za rok 1935.

W inien : Koszty eksploatacji zl. 13.SS5.14; 
Czynsze dzierżawne zł. 967.35; U bezpiecze­
nia Społecz. zł. 900.97; Odsetki zl. 4.0S5.88; 
Podatki zl. 478.59; Koszty prol. terenów  
zl. 626.80; K oszty handlowe zl. 2.610.76; 
Strata na papierach w artościow ych w ła­
snych zł. 13.500.— ; A m ortyzacje zło­
tych 10.016.50; Zysk za rok  1935 zl. 615.34; 
Razem zł. 47687.33.

M a: Sprzedaż ropy zł. 37.599.60; Sprze­
daż gazów zł. 1.960,81. O dpisy na rk wie­
rzycieli zł. 8.126.92; Razem zł 47.687.33 
______________________  2278
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rachunek bilansu z dn. 31 grudnia 1935
Stan czynny. Kasa i sumy do dyspo­

zycji w Banku Polskim , P. K. O. i Ban  
ku Gospodarstwa Krajowego zł_ 
810.597.80; W aluty zagraniczne zł.
100.028.36, Papiery wartościowe wła* 
sne: pożyczki państwowe zł. 95.789.72, 
papiery hipoteczne zł. 2.942.247.10, 
akcje zł. 143.621.75, razem zł. 
3,181.658.57; Udziały i akcje w przed­
siębiorstwach konsorcjalnych zł. 
458.527.87; Banki Wrajowe zł. 11.228 27; 
Banki zagraniczne zł. 52.204.97; W e­
ksle zdyskontowane zł. 4.446.192.74; 
Akcepty Banku Akceptacyjnego zł. 
4.577.124.97; Rachunki bieżące zabez*
pieczone zł. 5.112.382.85, niezabezpie­
czone zł. 1.688.568.10, razem zł.
6 801.250.95; Pożyczki terminowe zł.
1.635.275.86; Należności lZ układów 
konwersyjnych zł. 5.522.926.19; Nieru­
chomości zt. 4.583.388.12; Różne ra? 
chunki zł. 3.501.851.35; Długotermino­
we pożyczki hipoteczne złotych 
19.744.745.73; Aktywa oddziału długo­
terminowego zł. 5.385.391.44; Dłużnicy 
z tytułu kredytów .rembursowych zł. 
28.651.71; razem zl. 56.263.908.93.

Gwarancje zł. 22.938.29; Inkaso zł.
239.751.37.

Stan biem y. Kapitały własne: zakła? 
dowy zł. 5.000.000, fundusz zapasowy 
zł. 2.011.453.59; fundusz zabezpiecze­
nia listów zastawnych zł. 593.264.52; 
fundusz amortyzacyjny :zł. 704.472.07r 
inne rezerwy zł. 29.123.78, razem zł. 
8.338.313.96; W kłady: terminowe zt.
6.430.568.53; a vista zł. 1.106.062.26; 
razem zł. 7.536.630.79; Rachunki bieżą­
ce zł. 1.085.274.12; Zobowiązania inka­
sowe zł. 20.867.11; Redyskonto weksli 
zł. 1.740.198.71; Dyskonto akceptów 
Banku Akceptacyjnego zł. 4.554.824.97; 
Banki ktrajowe zł. 1.012.853.32; Banki 
zagraniczne zł. 5.457.254.84; Bank 
Akceptacyjny zł. 4.577.124.97; Różne 
rachunki zł. 5.146.820.87; Listy zastaw­
ne zł. 19.514.433.25; Pasywa oddziału, 
kredytu długoterminowego złotych 
1.727.884.94; Zobowiązania z tytułu 
kredytów rembursowych zl. 28.651.71; 
Nadwyżka zł. 99.900.34; razem zł. 
56.263.908.93. *

Zobowiązania z tytułu gwarancyj zł. 
22.938.29; Zobowiązania z tytułu inka* 
sa zł. 239.751.37.

A K C Y JN Y  B A N K  H IP O T E C Z N Y  
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rachunek strat i zysków za r. 1935.
Straty. Procenty i prowizje wypłaco­

ne zł. 1.612.022.21; Koszty handlowe; 
wydatki osobowe zł. 733.122.72; Rada 
Nadzorcza zł. 14.344. — Świadczenia 
społeczne i emerytury zł. 213.253.36; 
W ydatki rzeczowe zł. 253.693.03, ra­
zem zł. 1.214.413.11; Podatki zł. 
105.511.05; Amortyzacja nieruchomości 
zł. 45.780.32; Nadwyżkja zł. 99.900.34; 
razem zł. 3.077.627.03.

Zyski. Pozostałość z r. 1934 zł. 
105.726.87; Procenty i prowizje pobra­
ne zł. 1.941.629.20; Różnice kursowe: 
na walutach, dewizach i papierach war 
tościowych zł. 269.997.99; Dochody z 
nieruchomości zł. 121.508.57; Odzyska­
ne straty zł. 65.124.43; Zysk z działu
k r e d y tu  długoterminowego złotych.
573 639.97; razem zl. 3.077.627.03.
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